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Rękopisów Redakcja nic swraca. 
Redaktor przyjmuje od 12 — 1 Sekratara od 5 — 8 
a  Irninif tras j a  otwarta od 10—4 po poi 1 od 6 -  

wltezorem .
Oglo» «nla prajjmujf się  do godziny 8 wIcmói. PISIfl POLITYCZNI, SPOŁECZNI i L l T I B i t m

al-łFrc .̂ twirt. póf rocz. rocz.
Prennirertt*' W kraju 1 — 3.— 6.— IŁ—

„ Za sranieą 1.50 4 50 9.— 18.—
Za tmD.nę adrrsu 30 ktp.

OGŁOSZENIA: Za w iersz petitow y lub Jego m iejsc 
przed tekstom  43 kop. p ierw szy i 20 kop. każdy na 
stęp nyraz, sa  tekstem  20 kop. p ierw szy i 10 kop. na  
stijpnj raz, s avm d. żałobne po 40 kop W ruoiyce  
„NztezJanz" -wiersz petitow y lub Jego m io je c e l rb

N um er po jed y n czy  5 kop.
Prenumeratę I ogłoszenia p-zyjtunj« 

AćrauistraCya.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych) 

Zaprzeczenie.
Petersburg.— „Rossija", zaprzeczając po

głoskom  o dyrnisyi Szwarca, nadmienia je 
dnak, że m inister nieraz oświadczał, że czuje 
się zmęczonym i odczuwa chorobliwy upa
dek sił.

„Nowoje Wrem.“ o zniesieniu ochrony 
nadzwyczajnej.

Petersburg.— „Now. W rem .“ w a rty k u 
le, poświęconym zamianie ochrony nadzwy
czajnej na ochronę wzmocnioną w P eters
burgu i gub. petersburskiej, pomiędzy inne- 
m i oświadcza, że zarządzenie to jest urzę- 
dowem uznan:em powrotu kraju  do stanu 
norm alnego, co przyspieszy tryum f ostateczny 
odnowionego ustroju.

Uroczystości w Finlandyi.
Petersburg.—Podczas uroczystości fin 

landzkich w T enokach dzieci powitały Swin- 
hufw uda, rzucając mu pod nogi kwiaty. W 
parku Sw inhufwud wygłosił mowę. W prze
mówieniu tern mówca pom ędzy innem i w y
powiedział te słowa: Nasza siła—to prawo. 
Ażeby zdobyć tę siłę, trzeba przedewszyst- 
kiem mocno stanąć na gruncie naszych 
praw . lan e  prawa nie są d li  nas odpo- 
wiednie“

Swinhufwud o projekcie finlandzkim.
Petersburg.— Podczas rozmowy z dzien

nikarzam i Swinhufwud powiedział, że pro
jekt finlandzki nigdy nie zostanie urzeczy
wistniony.

„Maski".
Petersburg. — Meszczerskij na łamach 

„Grażdanina* robi następujące porównania: 
M aską paźdtiernikowców — pisEe o n — jes t 
m anifest październikom cy, mas! ą n ac jo n a
listów jest grym as patryotyzm u, m aską pra
wych—naśladowanie koguta. Ten ostatni 
pieje kukurelcu!, zaś z prawicy
śpiew ają hymn narodowy.

Siadem Dubrowina.
Petersburg.—Poseł do Dumy Państw o

wej Timoszkin wystąpił z zarządu Z iiązk u  
narodu rosyjskiego.

W sprawie otrucia Buturlina.
Petersburg.—Onegdaj dokonano powtór

nej ekshumacyi zwłok Buturlina w c> la zba
dania wnętrzności zmarłego.

Polecenie Synodu.
Petersburg.—Synod polecił profesorowi 

m oskiewskiej akadem ii rolniczej Karejewowi, 
ażeby w swych pracach naukowych unikał 
wszystkiego, co nie jest zgodne ze słowem 
Łożem oraz nauką religii prawosławnej. 
Synod nakazał również profesorowi, ażeby 
w swych pracach dokooał odpowiednich 
poprawek.

Różne.
Odesa. — Sprawa Konowniryna została 

przekazaną prokuraturze.

{Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg.—Na ostatniej naradzie m ię
dzywydziałowej w sprawie przejrzenia wa 
runków  przygotowywania prow iantu i owsa 
przez okręgi wojskowe Rosyi Europejskiej 
pomiędfy innem i uznano za pożądane przeiś 
cie od lo j t ic y i  do kupna oraz obstalunków 
na term in, przygotowanie w szystkiego po
trzebnego zboża i furażu po żniwach, o

raz powołanie do wykonania tych przygo
towań ziemstw. g :ełd i towarzystw rolni
czych.

Płock.—Przybyli tutaj, w cela zrewido
wania kom isyi poborowych, członkowie re- 
wizyi senatorskiej. Dokonano kilku re- 
w:zyi.

Mohylów.—We w.ń Dobruszu pow. ho
melskiego spłonęły 94 zagrody.

Czernihów.—W (iągu  ostatniego tygod 
nia w gubernii zachorowało na cholorę 101 
osób, zmarło 39. W mieście chorych nie
m a i nie było.

Aleksandrowsk —W' ciągu tygodnia za
chorowało na cholerę 109 osób, zmarło 47; 
pozostaje chorych 94.

Ekaterynodar. — Od początku epidemii 
w okręgu zachorowało na cholerę 175 osób, 
wyzdrowiało 10, umarło 89. W  mieś ie w y
padków zasłabnięcia na cholerę nie było

Restów nad Donem. — Zachorowało na 
cholerę 1,255 osób, umarło 384.

Pawłojjród. — W Sinielnikowie zachoro
wało na cholerę 2 osoby, w Sław groizie 3; 
um arła 1 os' ba.

Łódź —Na aeroplanie Farm ana Utoczkin 
dokonał 2 wzlotów (4 wlor .ty w ciągu 2 
m inut i 8 wiorst w ciągu 8’/2 m inut), pod
nosząc się na wysokość przeszło 50 metrów. 
Wzloty z pasażeram i nie udały się.

Radom. — Nastąpiło zderzenie pociągu 
pocztowego z m anew ruiącą lokomotywą. 
Dwóch urzędm ków kolei zostało ranionych. 
Parowozy i wagony zostały mocno u s z k o -  
drone.

Taszkent—O g. 12 m. 9 w n«cy zano
towano trzęsienie ziemi.

Kazań.— W resursie szlacheckiej of warty 
został zjazd m isjonarzy

Ekate rynosław — Ujęto bandę zł rczyń 
ców, którzy dokonali kilku mordów .1 g ra
bieży. Podczas aresztowań raniono furm ana 
i woźnego banku państw a.

Łódź. —Dn. 12 czerwca na hipolrom ie 
inżynu r G randt wzniósł się na aeroplanie 
B leriofa na wysokość 50 m etrów i pc prze
leceniu 1 wiorsty s ,a d ł do row u . Aeroplan 
został uszkodzony. G iandt nie cdniósł ża
dnych obrażeń.

W arszawa.— Przyłapano składającą się 
z ośmiu mężczyzn i 2 kobiet bandę, która 
dokonała całego szeregu kradzieży z kas 
ogniotrwałych. W liczbie aresztowanych znaj_ 
duje się niejaki Grzybowski, który brał udz?ał 
w grabieży 100,000 rubli w Moskwie.

Radom.—Zanotowano znaczne podnie-ie- 
nie się pozE-mu wody w W iśle, wskutek 
czego parostatki i tra tw y odbywają po
drożę bez przeszkód.

Tyflis.— Dyrektor fabryk tytoniu Mir" 
został mocno poturbowany przez strafkują- 
cych robutnikuw, którzy wnieśli cały p  "i>.** 
żądań na tle ekonomicznem. Po z a a f e r o 
waniu 10 podżegaczy robotnicy przystąpili 
na dawnych w arunkach do pracy.

Mlkofajewsk. — We wsi Krasnej F s ianie 
grad zniszczył 2,000 dziesięcin zboża Straty 
wynos?ą 100,000 rubli

Waszyngton. — Senat przyjął wniosek 
komisyi o wydelegowan u kilku wybitniejszych 
obywateli am erykańskich na narady z rzą 
darni państw  zagraniuznych w kwesĘyi po
koju międzynarodowego.

Rzym.—Parlam ent przyjął projekt prawa 
o podniesieniu prelim inarza nadzwyczajnego 
m inisterstw a wojny w celu nabycia acropla 
nów i balonów ze stirem .

P ek in—Rząd d u ń sk i poczynił rządowi 
rosyjskiem u szereg ustępstw  w kw es'yi że
glugi na rzece Sungari. Wobec tego rząd 
rosyjski zgodził się na dalsze prowcdzenie 
układów w tej sprawie.

Teheran.—Rząd zabronił następcy tronu 
Salar-ed Doule powrócić do Persyi. Sa'ar- 
ed-Doule, trzeri z kolei b rat zdetronizowa
nego szacha, powstał przeciwko niemu, za co 
był osadzony w więzieniu; następnie zaś, na 
skutek interw encyi misyi rosyjskiej, wypu
szczony został z więzienia i wysłany do 
W arszawy, skąd zb itg ł zagranicę.

Teheran. — Przyjechał tut-tj wydelego
wany w celu zbadania kwesty i pożyczki 
perskiej przedstawiciel grona kapitalistów 
angielskich, Mur.

Lacross (-tan  W iscontin). — W skutek 
ekspiozyi uszkodzony został jłvnący  po rze 
ce Mississipi parostatek, który m ał na swym 
pokładzie 1,500 pasażerów. Kapitan skiero
wał parostatek do brzegu. Utonęło J jU a  
kob;et, kióre wraz ze sweml dziećmi rzu
ciły się do do wody.

Konstantynopol. — Rubryka rozchodów 
zwyczajnych uchwalonego przez parlam ent 
turecki budżetu wynosi 32 997,000 funtów, 
nadzwyczajnych 2,696,000. Dochody są obli
czone na sumę 26,015,000. Buażet zamknięto 
deficytem 9,677.000 funtów.

Saloniki.—Rząd mocno jest zaniepoko
jony zjawieniem  się w okręgu sereskim 
band greckich.

W celu przeciwdziałania tym  bandom 
w okręgu sereskim  pojawiły się bandy tu 
reckie. Były wypadki mordów, których za
notowano przeszło dwadzieścia. Rozpoczęto 
odbieranie broni ludnoś i greckiej.

Mourmelon.—M anewry zakończone zo
stały wspólnym atakiem  kawaleryi i piecho
ty. Car F erdyn tnd  wraz z prezydentem  ob 
sorwowali wzloty awiutorów, które, pom :mo 
deszczu, połączonego z wiatrem, świetnie się 
udały.

Po ukończeniu wzlotów car, prezydent 
i m inistrowie weszli do namiotu, gdzie po
dany został szampan. Car z zachwytem ( d 
zywał się o wzlotach awiatycznych i m a
newrach, które jeszcze raz wykazały inteli
gencję, zręczność i zapał wojenny żołnier y 
francuskich. W reszcie car wyraził swe 
współczucie z powodu zatonięcia łodzi pod
wodnej „Pluviese“ i wzniósł puhar na cześć 
armii francuski, j

M inister Brenne odpowiedział toastem 
n i  cześćgcara, jego  małżonki, rodziny cesar 
skiej, oraz walecznej arm ii byłgarsluej. O 
g. 9 m. 30 car wraz z prezydentem powró
cił do Paryża.

Sol kamsk. — W p .b liżu’ stacyi ,.U? 1 
skaja“ dokonano napadu na pocztę, podczas 
którego tabicj zostali strażn k i furm an. Ra
bunek się nie udał.

K R O  K I K  A

l i l u l i r i j f k .
Osi* 14 (27) Bazylego W ielk.
Jutro 15 (28j Jaca W.

WMkod l i t f t t t  fa d i. 3 a . 51 
ZzcLóJ tłończ f s d i,  8 a .  13 
D łt f f  i  lu la  godt 16 a .  22.

— Wycieczka po G&licyi. Podajem y do 
wiadomości, ie  wycieczka po Galicji, o rga
nizowana przez Koło kobiet, wyrusza z Ki
jow a w piątek 13-po b. m. ó g. 9 m. 15 
rano na Koziatyn, Zmerynkę, M >hylów Po
dolski, Nowosielicę.

Proszeni jesteśm y o przypomnienie raz 
jeszcze, ie  konieczne je s t wizowanie pasz
portów zagranicznych w tutejszym  k o .s u it  
cie sustryackim .

— Cholera. W czonj do szpitala Ale
ksandrowskiego przywieziono wśród objawów 
cholery 11 o . ó d . U przywiezionych do szpi

tala dawniej zapomocą analizy bakteryolo 
gicznej ustanowiono fak t zasłabnięcia d;
cholerę w 30 wypadkach. Zmarło w szpi
talu  Aleksandrowskim  14 osób.

W  szpitalu Kiryłowskim: przywieziono 
wśród objawów cholery 3 osoby, zmarło 
3 chory, h, pozostaje w szpitulu chorych na 
cholerę 24 osób.

W szpitflu żydowskim: przywieziono
wśród objawów cholery 5 osób, zm a ik  1, po 
zostaje chorych na cholerę 15 osób.

Ogół m dotychczas stwierdzono zapo
mocą analizy batteryolog  cznej cholerę u 392 
osób, zmarło z nich 158 chorych.

— N A PA D . 0 goar. 11 wieczorem  na. zamifU 
^zkałrgo jir?v ul. \Ył Izim iersaioi nr/ędu k". t |ir g r f lu  
W. l.im jp i najad ł w celu otrąbienia nieznany zlo- 
azy/ic* i zadał mo w ofowtj cios jik io inś tepem narzę
dziem. tidy im pfdnięty za-ząi wzywać porno, y, 2ł i-  
czróca z lieg ł,.

— Z A W A I.P M E  S i l  ZIEMI N A  SZOSIE R A 
DECKIEJ. Onegdaj na szosie R adeckiej pidcza? u»4i- 
dania rur kanalizacyjny a zaw aliła się ziem ia, zasypu
jąc p j szyję robotnika 'M ichała Kressa. R ibom ika wy
dobyto w porę, jedoak odniósł on ailue polłaczenic. 
Poszkodowanego od rioziono do szpitala.

— ARESZ.TOW ANIA Przy zaułku Łukjano ^io
i kim aresztowano u ^ 'jn io n fg i uiedawno z więzienia 
łukjanow ifekiego Mi Lała Smirnowa. P olicy? areszto
wała na tarun tD lick im  G Jakuszowa ze skradzinr.emi 
rzeczami. Aresztowano złodziei: M ichała Z a^ałkow - 
skiego, Borysa Chazanow*, Żarna Krynr.berga i Alek«an- 
dra Stracbowskiego. IV sadybie nr 32 przy ul cy bun- 
dnkj.ejow.skiej złapano na kradzieży i ares-tow aui Slo- 
fana Konenko.

— KRADZIEŻE. Z m ieszkania zarządzającego 
ins:ytntu przy ul. Instytuckiej nr 5 skradziono 150 rubli 
gotówką. Aresztowsno pi deRzaną o kradzież siu o-ą 
craz j; j siostrę. W cerkwi Śeeteóskipj niejakiemu VY. 
Szelapinowi skradziono z bocznej kieszeni ubrania 
170 rb Aresztowano podejrzanych o kradtież 3 ludzi, 
jednak pien:ęd<y przy nich nie znaleziono. Przy ul. 
Kn/.nieczuej w m rszk an iu  L. Szpalaóskiej dokonano 
kradzioży srebra, bielizny oraz ubrania Dokonano kra
dzieży n gcn.-maj. Bergera w d. nr 10 przy ul. Nikol 
sko Botanicznej, u M. M tlawskirgo przy ni. W w iedeó- 
skiej nr 39.

— DOM GRY. Komisarz policyjny cyrknln ły- 
ed ik iego  dokoDsł rew izji w domu Nr 8 przy ni. Ba- 
ejuei, gdzie według otrzymanych przez ni. ge wiado

mości miał się  m ieścić ta n y  dom gry. W m ies;kanio  
robotnika Iwanienki p o licja  zastał- 11 lndz1, którzy 
grali w stuknikę. P o lic ja  zapisała nazwiska grają ych 
oraz spisała protokół.

— PO ZBA W IEN I PRAW . P olicya aresztowała  
w domu Nr 62 przy fnl. W -W a sjlk o w slie j  2 żydów, 
nie m>ją ych prawa zam ieszkiwania w K j iwie.

— OSZUST WO. W kwiotn-u do sk lei u Diech- 
ticrow a przy ul W ołoskiej wszedł jakiś nieznajomy, 
który podał nazwisko Krynkera, wybrał kilka rzeczy i 
kazał jo zapakować. W c-lu  zapizcenia za sp.awuńki 
wyjął 100 rubli, lecz w skDp e nie m ieli rosMy. W te
dy nieznajomy poprosił o 70 rubli, k t‘.r.: jik u b y  po
trzebne mu były ua kilka ininut, wyszedł ze sklepu, z a 
brawszy swoje 100 rubli i zu:sł. W  tych dniach a- 
resztowanc w M ikołajowie wśród podobnych okolicz
ności niojakiego Ł, Jmbryekiego, którego fotografie 
przysłano do K'jowa. Ot i/a ł"  sie , iż b jł to właśnie  
sprytny oszust ze sklepu Dio hLiorewa.

— ZAK ŁAD . 17-letni robotnik M. Czerniaków  
założył się z drugim robotnikiem, iż wypija hntolkę 
wódki. C. zobłz.i wygrał, lec-, zrobiło ma jję  tak n ie 
dobrze, iż wezwano do niego :Pogotowie». Lekarz 
skonstatował zatrucie się  alkoholem. Niefortunnemu  
zwolennikowi zakładów udzielono pomocy lekarskiej.

— ZAM ACHY SAMOBÓJCZE. Wczoraj w ie- 
czorem słuchacz kursów bucbaltery nych Grzegorz Sc. 
przy nl. Bulwarno-Kudriawskiej wystrzałem z rewol
weru ranił się  ciężko w piersi. Desperata w stanie 
baidzo ciężkim przewieziono do szpitala Aleksandrow
skiego.

— Przy ni. M aryińsko-Błagowieszczeń kiej S ta 
nisława W., la; 22, w celach samobójczych zarzyła tru 
cizny. Lekarz *Pogotowia» uratował desperatkę.

— NIESZCZĘŚLIW Y W Y PA D E K . W łaściciel 
domu przy nl. Ziotoustowskiej N. Berozniow upadł tak 
nieszczęśliw ie, iż złam ał sobie nugę. Beszkodovńmcma 
udiielono pnmocy lekarskiej.

— N IE U D A N Y  N A PA D . O gi dz. 1 w nocy do 
m ieszkania kontrolera kolejowego W. Polubińskiego 
zamB szkałogo w domu własnym przy ul. Fabrycznej 
Nr 2, dostał się złoczyńca, uzbrojony w nóż f ński. 
Kontroler obudził się i schw ycił złoczyńcę. Na krzyk 
bandyty pospieszył, pozostał ‘ua ul cy jego towarzysze, 
którzy zaczęli w jłim y w a ć  furtkę, w celu dostania s ię  
do domu. Z pomocą kontrolerowi pospieszył brat jc 
go, któ.-y wystrzałem z rewolweru ranił jednego z bau 
dytow, poczem ci ostatni zbiegli. Zatrzymanego zło 
czyńcę oddano w ręce poEeyi.

Z  g t e ł d y  c u k r o w e j -

Po rozwiązaniu sie  syndykatu rafineryi na rynek  
wypuszczono taką ilość  rafin«dy, iż obecnie daje *ię 
zauważyć niebyw ałe dotąd zjawisko przesycenia rjDka  
tym prodnktem, wskutek czego rafinerzy ponoszą zna
czne straty. W  ostatnich dniach w Kijowie tran- 
zakcyi za gotówkę dokonano bardzo niew iele. P łacono  
za rafinadę w głowach 5 rb., rąbaną—5 rb. 25 kop.— 
5 rb. 30 kop.

D rogą charakterystyczną cechą obecnego okresu 
jest dotkliwy brak La rynkn kryształu, co głów nie spo
wodowało w niesienie projektu prawa o otwarcie gra
nicy dla cukru Z'gram  znogo. Jak dotychczas wpływ  
nowego prawa na ogólna sy tu a cję  lynku odbił się  
w ton sposób, iż cukrowuie sprzedają swój produkt po 
ceriie o 13 — 19 kop wyższej od normalnej, wyznaczonej 
przez minister, iwo skarbu. Jak wiad mo, import cukru 
zagranicznego uwarunkowany został podniesieniem  się  
cen kryształu o 20 kop. ponad normalną cenę m inisio- 
ryalną. Pojmując doskenate, żo otwarcio granicy może 
bacznie obniżyć ceny niotylko bieżące, lecz i przyszłej 

proaukcyi, cukrownicy działają solidarnie, nie do iu sz- 
czsjąc przekroczenia nowej normy prekluzyjnej, która 
pociągnęłaby za sobą import. Przeciętna ceua kry
ształu na stacjach kolei Południowo-Zachodnich 4 rb.
37 kop. —4 rb. 38 kop. za pud. Usposobienie kryształu  
przyszej kampanii bardzo mocne, gdyż cukrownie wstrzy
mują się  od tranzakcyi, zawirrając je  przeważnie po 
cenie prekluzyjnej dla przyszłego ckresu

N a ostatni,‘-m pos ed-.eniu kom isja notowań za- 
rrgesirow ała następują e iranzstrrye:

1) 0,000 pudów, sU ‘ y» Monasterzyska, po 4 rb. 
‘ITj.j kop. ua cżorwiec (towarzyUwo cukrowni cCjbu- 
ló w — spekulantowi);

2) 25,900 pm ów , sta c ja  Zarodyńee, po 4 rb. 
39 kop , na lipiec (towarzystwo lE poru iok ie— bankowi 
M iędzjnar .'d-iwcmn);

3) 9.000 padów, par. Pohrebyszcze, po 4 rb. 
39 kop., natychmiast (towarzystwo <Sachar»— Golombie);

4) 12,600 pndów, stecya M onastcrzjska, po 4 rb.
38 kop., na czerw iec (Alirkin—bankowi);

5) 0,300 padów, slucya Po tasz, po 4 rub. 36 k., 
na c.ze-wiec (Mirkin —bankowi);

6) 15J.OO pudów, stacya Oratowo, po 4 rob. 38 
kop., na czerw ice (towarzystwo cukrowni babińskiej— 
spekulantowi);

7) 10,800 pndów, par. Pohrobjszcze, po 4 rob. 
39' t2 kop. na czerw iec (towarzystwo cSacbar»—speku
lantowi);

8) 6 3 0 0  pndów, par. Pobrebyjzczo, po 9 rob. 38 
kop., na czerw iec (towarzystwo «Sachar» — speku
lantowi);

9) 7,200 pudów, stacya Gniewa.), po 4 rob. 38  
K?p., na czerw iec (towarzystwo G m ewanskie — A.
Mirkinowi);

•1 0 )  10 0 0 )  pudów, słacy% M onasterzyska, po 4 
rub. 39 aop. (towarzystwo C yb ulow ieck ie- Enni);

U )  C .3.0 pudów, stącya Monasterzyska po 4 
rob. 38 koni, natychmiast (A. M irkin—spekulantowi);

K rysztił n.-zyszłej kampanii;
12) 29,700 pudów, sta  ya Oratów, po 4 rub 10 

kop. na listopad—grudcień l9L O jll, (spekulant— M. Jo- 
sielew iczow ii;

13) 50,400 pudów, stacya Z arodjńce, po 4 rob. 
15 kop , ua w rzeseń  (pierwsza prodnkeya), towarzy
stwo Toporowieckie — baukowi M iędzynarodowemu;

14) 100,003 pudów, stacya Szpoła, po 4 rob 15 
k o p , na wrzesień (pierwsza produkcys), towarzystwo 
cukrowni <Cybulów» — spekulantowi;

15) 50,*i»0 pndów, stacya Mona*terzyska po ce- 
nio kreso:icj, ca  w rzesień—grudzień (towarzystwo M - 
n astirz .—M rkinowi);

16i 50,400 pudów, stacya Min: sterzjska, po ce- 
nio kresowej, na w rzesień—grudzień (towarzystwo Mo- 
nast.—towarzystwu <Sachar»)

Przyszłe św iadectw a cesyine:
3(V’9G gudów po 27 i pół kop. na grodzień—lu 

ty (kijowski bank prjw atny - bankowi rosyjskiemn).

ROZMAITOŚCI.

P rze c iw k o  p s o m  co K o n s ta n ty n o p o lu .  Jak w ia
domo, psy w K onstaotynopolu używają zupełnej wolno; 
ści, w łóctąc się  w stanie na pół dzikim pc ulicach i 
po dworcach. Od setek  lat mnożą się  i zdychają te 
psy w przeróżnych norach, a w nocy ogromne ich iU -  
da wypełniają szczekaniem  i skowytaniem ciszę nocną. 
Obecnie zarząd miasta, pod parciem postępu, nakazał 
wyłapywać te psy nocną porą. Poniew aż m uzułm ań
scy m ieszkańcy Konstantynopola uważają owe psy za 
nietykalne, w ije  nio są one zabijane, lecz nm ieszczaua 
gromadnie w ogrodzeniach, któro utworzono w rowach 
fortecznych. Tam psy żywiono są kosztom miasta. Czy 
długo to będzie trwać? U t-zym yw anie setek  tysięcy  
nieustanole mnożących się  psów jest niepotrzebnym  
ciężarom dla miasta, a zrosztą zabraknie w reszcie m iej
sca dla nich. Albo w ięc zostanie przywrócony s lu ta s  
quo.  albo psy będą zabijane. Kto zw ycięży — stara, 
czy młoda Tu -cja?

Antonio Fopazzaro.
60)

T Ł Ó M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O
(Z upoważnienia autora).

—)00(—
— A on?—spytała półgłosem.
Nie m iała odwagi wyraźnie zapytać o 

męża i o to, co się z nim  stało.
Lao wziął ją za ram iona i przyciągając 

do siebie, rzekł:
— Chcesz wiedzieć, co ty mnie kosz' 

tujesz?
W tej chwili u drzwi zabrzmiał głos 

panny Zirisela:
— Przepraszam, że przeszkadzam, ale 

przyszłam ci powiedzieć Ileleno, że m atka i 
ci panowie cię proszą.

— Idź, rzekł hrabia. Pomówimy pćź
niej.

Usłuchała, nie przecząc, a Lao powró
cił do bilardu.

— A teraz posłuchajmy m uzyki — za 
pronowała hrabina. Heleno, zagraj nam co 
kolwiek.

— Tak, tak, bardzo pan ą prosim y — 
dodał Clenezzi.

Zanim jednak Helena zdążyła wypo 
wiedzieć stanowczą odmowę, już doktor Pi 
cuti, pałający żądzą odezwania się, wysko 
czył na środek salonu, rozpoczynając nader 
uroczyście:

— Pani hrabina pozwoli... pozwól sza 
now ny panie deputacie,..

Przyczyną wystąpienia, b jło , że ktoś 
nie w porę przypom niał w rozmowie zebra 
nym  goścmm protest wyborców przeciwko 
k’o."tisowi, a Zirisela, g rając  sobie najspo

kojniej w karty , uczynił niezręczną przy- 
mówkę do pew ny h indywiduów, która roz
dm uchują ogień, sami chowając się za 
)łotem. Wieści chodziły w okolicy, że taką 
jyła właśnie rola pana Picuti w sprawia o- 
wych protestów.

— Nikomu nie pisnąłem ani słowecz- 
ra—uspraw iedliw iał się doktor.

— Uderz o stół, nożyce się ooezwą! 
zauważył złośliwie pan Zirisela.

— Ach! panie Picuti! panie Picuti! Ta 
kura, zniosła jajko, k tóra najpierwsza gda
cz". wmieszał się do rozmowy don Bortolo.

— N aj^piej pan uczynisz, nie odzywa
no  się wcale: odrzekł doktor. Panu zaś, 
panie deputacie, mogę nazwać nędzników, 
którzy...

— Nie ciekawym ani trochę! cdrzekł 
Cortis. Nie chcę wiedzieć o niczem i są to 
rzeczy zupełnie mi obojętne. Urazy nie ży- 
v ię do nikogo, zresztą, wy, panowie, jako 
dawni wvborcy, nie istniejecie dla mnie 
wcale. Jakże chcecie, żebym miał do was 
pretensye, kiedym  również, jak  wy, um aiły 
i pogrzebanj!

— Pozwól pan, patiie Danielu, zapytać 
się, czyś zrzekł się już swej godności posel
skiej? spytał Zirisela.

— Nie zrzekłem się dotąd, lecz uczy 
nię to, jak  ty ]ko bęrię zdolny do pracy; rue 
omieszkam też wypowiedzieć piórem to, 
com miał wyrazić ustnie.

Całe zebranie jednogłośnie zaprotesto
wało, z wyjątkiem  księży i panny Zirisela:
„Ale nie, pocóż to? Nie zrzekaj się ?pan
poselstwa! Pozo tari i nad.il naszym przed
stawicielem!

Protesty owe przerwał Lao, pojawia
jąc s ;ę na progu sali z kijem  bilardowym 
w ręku:

— A ładnie uprawiacie muzyk j dzi 
siejszego wieczora! Czemuż n ik t nam nie
zagra?

— Błagamy cię pani Heleno, zt - raj 
nam cokolwiek— wtórował Clenezzi.

Helena uczyniła ręką ruch odiro n

lecz, widząc, że się nie wywinie, udała się 
pod opiekę Cortisa.

— Kuzynie ratuj! niejm ogę dziś grać.
Cortis^zwrócił się do hrabiego Lio,

stojącego wciąż u drzwi, a&j ^
— Prosim y, aby ś wystąpił na pierwszy 

ogień. '
— Ja? co wam takiego?—odrzekł Lao 

— i zaraz opuścił swe stanowisko we 
drzwiach.

Teraz Cortis przypuścił*atak£do panny 
Zirisela—ta jęła eię bronić ^przerażona, tłó- 
maczac obecnym, że nic nie umie i że od- 
dawna zarzuciła m uzykę.. Na szczęście, 
wm1eszał,_się w sprawę tubalnym  głosem pa
pa Zirisela. Podczas tych nalegań na bied
na panienkę, Cortis cicho zapytał HUenę 
dlaczego tak uparcie grać nie chce.

— Ech! odrzekła — wobec tych ludzi 
doprawdy nie mogę!... przytem  zanadtom 
zmęczona. Gdybyśm y byli sami, grałabym  
ch ę tn ie .. Zresztą i to nie! — dodała po 
chwili.

Dlaczego „nie?“.
Nie pytaj teraz... może kiedyś ci 

powiem; ale teraz zlituj się nie p jta j...
Ujęła skrycie jego rękę i uścisnęła 

moono, jak  gdyby się czegoś lękała. Szept 
cichy tej pary zwrócił na nich uwagę i 
wzrok hrabiny. Wówczas ucichli i udał', 
że słuchają biegłych j asażów panny Zi
risela.

Oboje uczuli, że nieme to wspólnictwo 
zacieśnia gwałtownie węzły, które ich łą 
cfyły. Nasunęły się obojgu m yśli o przy- 
szłośd: Helenie wydawała się ona straszną; 
Cortis miał złowr '£ie przeczucia. Od jak ie
goś czasu zachowanie Heleny uległo ogrom
nej zmianie, przestała zupełnie kryć się z u 
czuciami, lub też niezręcznie grała kome- 
dyę, a taka jawność uczuć z jej strony mu 
siała podsycać nam iętność Cortisa. L"cz 
do czegóż to prowadziło? Co uczynią, jeśli, 
przez los r ozdzieleni, nie potr,. tią dalej żyć 

siebie?
W tej chwMli panienka yak<ńczyła m u

zykę kilku mocnymi akordami; wszyscy o- 
klaskiwali wirtuozkę, oni jedni zapomń!e’i 
to uczynić. Helena, spostrzegłszy wreszcie 
swój błąd, podeszła winszować.

— Na pana teraz kolej, panie Clenezzi! 
rzekł głośno Cortis. Pan śpiewa podobno, 
więc zaśpiewaj nam oan ową aryę Pergo- 
l?sa, którą nam w Rzymie śpiewała pani 
L ura.

— CLzalałeś pan chyba! — zawołał se
nator. To pani baronowa powinna nam to 
zaśpiewać. Zaśpiewaj nam pani te słyn
ne strofy, którem  ci podał ongi do Ce
falu:

„Gdy zatęskni do mnie,
G iy  spyta, „gdzie on“?
A 'e propozycja okazała się daremną, 

bowiem Helena wymówiła się od śpiewu 
brakiem głisu ...

Tymczasem Lao wszedł d i  pokoju i, 
po skończonym popisie panny Zirisela, zasiadł 
do fortepianu, starając się trafić na nutę 
wspomnianej piosenki i radząc się Clenez- 
ziego wzrokiem.

Tak, tak! doskonale!—wołał senator. I 
począł głosem ochrypłym nucić:

„Gdy zatęskni do mnie"
Doszedłszy do ustę.>u:
„Ach nie! czyliż mo( ę 
Tak zasmucić ją?"
Zdobył się na tak  zdumiewającą siłę 

wyrazu, że don Bortolo odrzucił karty  i wy
krzyknął:

— Brawo! brawo!
Poczęto się śmif ć z niego, a senator, 

nie zważają'.', na nic, śpiewał dalej:
; Mówj żem odszedł w drogę,
Żem ją  żegnał łzą".
Prześpiewawszy zwrotkę, Clenezzi jął 

głosić hymny pochwalne na !_ cześć M ttasta- 
zya, wynosząc pod niebiosy wdzięk, siłę u- 
czucia i nudod.yjność w ierszt, nte tracącego 
nic ze swej piękin ści, nawet wtedy, gdy 
się g'> c/.yla o.‘dzielnie bez muzyki Per 
geiosa.

— O tak, masz pLi zupełną słuszność,

ta  s tara  poezya stokroć więcej w arta od 
rozwodnionych, mdłych wierszy dzisiejszych. 
Te ostatnie nie mają w sobie nic prawdy... 
Nudne są przytem, jak  woda z cukrem... To 
samo daje się widzieć i w muzyce. Są tam  
i ładne rzeczy, ale pozbawione siły—mówił 
L io , wstcjąc z krzesła. W prost nie do u- 
wierzenia, że strofy te wyszły z pod pióra 
księdza. Przypuszczam, że chyba Me*astazyo 
był sobie księdzem, ot tak, na żarty. 
Ksiądz powinien czuć żywiej, ogniściej niż 
w tej poezyi.

— Fickne mi teorye! — rzekła h ra 
bina.

Don Bortolo pewnie przyzna mi słusz
ność?—mówił dalej Lao.

— Co pan m ów i«? spytał Bortolo.
— Mówię, że ksiądz zakochany nie 

zna miary w swych uczuciach. Czy nie tak?
— Trzy asj! krzyknął w odpowiedzi 

k a -^ a n . Hrabia lubi żartować... Trzy asy, 
trzy asy!

Lao zwrócił się do synowicy:
— Powiedz mi, droga m ija, czy ktoś, 

co kocha napraw dę i jest wzajemnie kocha- 
ny, czy ten ktoś tedy może z czystem su
m ieniem porzucić tę ukochaną, słuchając 
głosu innfgo uczucia lub głosu obow iątku, 
który w jego fan tazji jeno istnieje, jak 
wiersz to opiewa?.. Nie, stanowczo, takiej 
mlłcści nie uznaję, bo jeżeli chodzi o uczu
cie rzeczywiste, to żaden kodeks prawny na 
świecie nie powinien przeszkód jej staw ić.

Cortis chciał oponować, lecz Lao nie 
dał mu nawet przyjść do słow :

(D c. n.)
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